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The P apers  of Jam es Madison,  w yd . W. H. H u t c h i n s o n ,  
W. M.  R a c h e l ,  t. I—IV, T he U niversity  of Chicago P ress 11962— 1965.

Wśród w ie lu  ostatnio w ydaw anych w  UiSA serii źródeł dotyczących początko­
w ego okresu państw ow ości am erykańskiej w yróżniają  s ię  lis ty  i .papiery Jam esa  
M adisona, którego poglądy b y ły  typ ow e dla zw iązanych z n im  działaczy politycz­
nych i społecznych końca X V III i początku X IX  w ieku. Jego bogata korespondencja  
odzw ierciedla nie ty lko  politykę rodzinnego stanu W irginia, ale i całej now o  
pow stającej Federacji, pokazuje tw orzen ie się now ego państw a, trudności gospo­
darcze i polityczne w ynikające z długotrw ałej w ojn y  o niepodległość, spory m ię-  
dzystanow e i ich  przezw yciężanie, tw orzen ie w łasnej adm inistracji i praw odaw stw a. 
Sam  Jam es M adison nazw any jest „Ojcem konstytucji am erykańskiej”, najstarszej 
'konstytucji pisanej i używ anej do tej pory pom im o w ie lu  poprawek.

W czasie sw ojego  życia  Jam es M adison <175:1—1836), czw arty prezydent S ta­
nów  Zjednoczonych A m eryki Północnej (ϋβΟΘ—>1/817), zbierał dokum enty m ów iące  
с jego politycznej karierze. Od początku służby w  K ongresie K ontynentalnym  za - ' 
trzym yw ał w iększość korespondencji adresow anej do niego, chociaż rzadko po­
siadał p ełne kop ie w łasnych  listów . Sporządził także dokładne notatk i z konw encji 
konstytucyjnej w  1787 r. w  F iladelfii, grom adził n iedatow ane papiery różnych  
rodzajów, jäk notatki z listów  otrzym yw anych i w ysyłan ych , z przeczytanych  
książek i pamffietów, z iprac przygotow yw anych do dru'ku.

Podczas b lisko dw udziestu  lat 'samotności, k tóre nastąp iły  po skończeniu się  
jego drugiej 'kadencji -prezydenckiej, porządkow ał sw oje papiery próbując odzyskać 
w cześniejsze dokum enty z początków  kariery politycznej i te, które w y sy ła ł do- 
sw oich  kolegów  W irgińczyków: Tom asza Jeffersona, Josepha Jonesa, Jam esa M on- 
roego, [Edmunda P endletona i Jerzego W aszyngtona. W ysiłek ten  m ia ł dopomóc 
przyszłem u w yd aw cy jego papierów  i przyszłym  historykom . Przez w yłączen ie  
sw ojej osobistej korespondencji z m ateriałów  przeznaczonych do publikacji, w sk a ­
zał cel, k tórym  m iało  być pokazanie przeszłości i w łasnego w  n iej udziału. Po jego 
śm ierci już w  1888 r. S en at U SA  w yznaczył M. D. Gliipsona do nadzorow ania edycji 
tych listó w  i papierów . D o rotou 1842 w ydano ich  4 tomy.

N astępna duża publikacja prac M adisona została w ydana w  N ow ym  Yorku  
w  latach 1900— 19110 przez spółkę w ydaw niczą P ennan’s Son pod redakcją  
G. H u n t  a w  9 tom ach pt. „The W riting of Jam es M adison” ; w  ich  skład w eszły  
papiery państw ow e i część pryw atnej korespondencji.

Obecna edycja w ed le  zam ierzeń w ydaw ców  m a zaw ierać w szystk ie  m ożliw e  
do zebrania p ism a M adisona, które są  w  całości bądź w  dużym  stopniu w yn ik iem  
jego pracy i sposobu m yślenia . W ydanie opuszcza rękopisy takie jak notatk i pozba­
w ione osobistego 'komentarza, m ów iące o przeczytanej książce, usłyszanym  w yk ła ­
dzie, kopie listó w  bądź akt sądow ych bez w łasnych  m yśli. Edycja ta  z drugiej 
strony w łączy ła  pew ne rzeczy, jak m ow y ,(w całości lub w  skrócie), rozw ażania  
jego w spółczesnych  o nim, a także listy  i inne papiery adresow ane do n iego i te, 
które m ógł pisać bądź brać udział w  ich  tw orzeniu  należąc do różnych kom itetów .

D okum enty przedstaw ione są w  porządku chronologicznym , a lis ty  p isane jed­
nego dnia ułożono w  porządku alfabetycznym  w  zależności od nazw isk  jego k o ­
respondentów . P odobnie jest z depeszam i do i od M adisona i innych delegatów  
W irginii w  K ongresie K ontynentalnym . Znajduje się rów nież listy , które są pod­
p isane przez gubernatora in  council, a przygotow ane przez Radę Stanu (Council 
of State) z okresu -^złonkostw w  n iej M adisona. Są pow iadom ienia adresow ane do 
osób innych n iż M adison, ale praw dopodobnie przeznaczone i dla n iego  w  całości 
lub w  streszczeniu, co w  pow iązaniu  z innym i relacjonującym i dokum entam i 
i  petycjam i podpisanym i przez niego czynią w ydaw n ictw o pełn iejszym  starając się
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w szechstronnie pokazać tę postać. Znajdują się rów nież jego rachunki p ien iężne  
płacone lub otrzym yw ane od innych osób.

R eprodukcja każdego dokum entu jest odtwarzana, jeśli to  m ożliw e, bez po­
praw ek zgodnie z oryginalną gram atyką i ortografią angielską X V III w ieku.

Obecne w ydan ie „The papers of Jam es M adison” będzie się .składało, w ed le  
zam ierzeń, z około dw udziestu  w olum inów . P ierw sze cztery tom y tej edycji roz­
poczynają się od m etryk i chrztu M adisona, a kończą się na  instrukcjach  dla przed­
staw icie li iStanów A m eryki Północnej w  Paryżu, m ów iących  o potrzebie zaw arcia  
pokoju  z A nglią, jeżeli będzie uznana n iezaw isłość Stanów . O m awiane p ierw sze  
tom y publikacji należą do udanych w yd aw n ictw  źródłow ych do okresu w ojny
0 n iepodległość USA. Spośród obecnie w ydaw an ych  w  Stanach Zjednoczonych  
w ydaw nictw  tego  typu w yróżnia je szata graficzna, staranny druk i estetyczna  
oprawa płócienna.

K ontakt ze źródłem  u łatw ia  bardzo bogata oprawa edytorska. Poza przedm ow ą
1 ogólnym  w stępem  um ieszczono odrębne w stępy  do każdego opublikow anego do­
kum entu. Zam ieszczono w  n ich  dokładne op isy  podstaw y w ydaw niczej oraz, o ile  
to było m ożliw e, okoliczności pow staw ania listów  bądź dokum entów. Ten ostatni 
problem  przedstaw iono n ie  jednakow o w yczerpująco, chociaż na  ogół z w ie lk ą  
skrupulatnością. D la objaśnienia osób i w ypadków  toczących się w  tym  okresie  
posługiw ano się innym i, opublikow anym i w  w iększości, źródłam i. Często w  k om en­
tarzu zaw artym  w  przypisie rzeczow ym  przedukow yw ano odpow iedni ustęp p o ­
m ocniczego tekstu  źródłow ego. W ten  sposób publikacja została w zbogacona  
w  pew nym  sensie o m ateriał spoza listów  M adisona będących zasadniczym  przed­
m iotem  w ydania. N a w ysoką ocenę zasługuje in d ek s osobow o-rzeczow y zam iesz­
czany na końcu każdego tomu. Sporządzenie jego w ym agało w ie le  trudu z  uw agi 
na specyfikę publikow anych źródeł. Indeks ten  etanow i uzupełn ienie w ydaw anych  
listów . O prócz tego każdy w olum en posiada chronologię w ydarzeń z życia  M a­
disona. P rzem yślana szata graficzna, zróżnicow anie czcionek, odpow iednie sym ­
bole zdecydow ały o ła tw ej dostępności d la  czyteln ika publikow anych tekstów .

N iektóre listy  są szczególnie interesujące, nip. redakcja instrukcji · d la  m inistra  
pełnom ocnego Stanów  Zjednoczonych przy dworze hiszpańskim , Johna Jaya, w y ­
słanego tam celem  zaw arcia aliansu  'handlowego i w ojskow ego. M adison ipodtrzy- 
m yw ał am erykańskie żądania w  stosunku do brytyjsk ich  ziem  na  żachód od rzeki 
M ississippi, a rów nocześnie dom agał się n iezbędnego dla handlu południow ych  
stanów  praw a naw igacji n a  rzekach hiszpańskiego terytorium  w  A m eryce P ó ł­
nocnej uważając, że ty lk o  /zaspokojenie tych dw óch  żądań przez H iszpanię dopro­
w adzi do zaw arcia traktatu  tak potrzebnego Stanom  Zjednoczonym . Inną ciekaw ą  
rzeczą, którą m ożna poznać poprzez listy  i pap iery M adisona, jest sy tu acja  f i ­
nansow a now o pow stałego państw a. D o prow adzenia w ojny potrzebne b yły  p ien ią­
dze, których  n ie bardzo chciały dawać poszczególne Stany. D latego też K ongres 
K ontynentalny p ostanow ił rozpocząć em isję p ien ięd zy  papierow ych. N ie  m ając  
realnego pokrycia szybko straciły  one na w artości. W m om encie k ied y  M adison  
znalazł się jako przedstaw iciel stanu 'W irginia w  K ongresie K ontynentalnym , K on­
gres ten ogłosił w ym ianę dolarów  papierow ych na n ow e w  stosunku 1:40, ca 
w spółcześni nazw ali bankructw em  patriotów  i n ieudolnością. W spraw ach fin an so­
w ych  panow ał n ieb yw ały  chaos. Z niszczenia w ojenne, zarazy, brak m ożliw ości 
egzekw ow ania podatków  w  w ie lu  stanach, n ie  w yłączając W irginii, a do tego  spory  
m iędzystanow e, zm usiły  'Kongres K ontynentalny do zaproponow ania p ięcioprocen­
tow ego podatku od im portu. Gheąc u łatw ić zaopatrzenie arm ii w  żyw ność i  ubrania  
i uregulow ać chociaż w  p ew n ym  stopn iu  spraw y finan sow e przez otw arcie kredytu, 
postanow iono stw orzyć pierw szy bank na teren ie A m eryki. P rojek t banku p o­
parła w iększość członków  K ongresu, w yn ik iem  było danie m u odpow iedniej karty
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konstytucyjnej. Sam  M adison uw ażał za potrzebną tą instytucję, chociaż sądził, że  
'karta d la  n iego  pow inna pochodzić od Zgrom adzenia P ensylw anii, a n ie od K on­
gresu K ontynentalnego, 'który nie posiadał żadnej w ładzy w ykonaw czej, opierał się  
bow iem  na dobrej w o li poszczególnych stanów .

P ierw sze tom y now ej edycji papierów  Jam esa M adisona przedstaw iają zebrane 
razem , czasam i n ie  znane dotąd, dokum enty m ów iące o działalności niektórych  
urzędów  w  czasach am erykańskiej w ojn y  o niepodległość, charakteryzują autora 
w ielu  listów  i zw iązanych z nim  przyjaciół i znajom ych, dają lepsze spojrzenie na  
tak  w ażny okres w  życiu S tan ów  Zjednoczonych.

Izabella  Rusinow a

L a Pologne du  X V IIIe siècle vu e  p ar  un précep teur  français H ubert  
Vautrin. P résentation  de M aria C h o l e w o - F l a n d r i n »  Paris 1966, 
s. 294, serra „Temps e t C ontinents”.

Zagadnienie k ształtow ania  się opinii publicznej w  stosunkach m iędzy narodam i, 
roli zakulisow ych w  tej m ierze m anew rów  politycznej propagandy, dopiero od n ie ­
daw na 'Stało się przedm iotem  specjalnych badań h istoryczn ych 1. P ow ażne źródło 
historycznej św iadom ości stanow ią n iew ątp liw ie także pow ieści, reportaże, a zw ła­
szcza opisy dalekich k ra jó w 2. N ow a edycja znanego w  P olsce tek stu  V a u tr in a 3 

n asuw a reflek sje  i  skojarzenia, ’które w arto m oże przedstaw ić. H ubert V autrin  
(1742—1822), jezuita lotaryński o szerokich, encyklopedycznych zainteresow aniach, 
pozbaw iony po kasacie zakonu ustabilizow anej sytuacji, przyjął w  1777 r. propo­
zycję osław ionej E lżbiety Sapieżyny uzupełnienia zaniedbanej edukacji jej syna  
K azim ierza N estora Sapiehy (1757—1798). V autrin przebyw ał w  P olsce w  latach  
1771—ІІ782, bow iem  w  1782 r. w id zim y go już z pow rotem  w  N a n c y 4. Odtąd w e  
Francji upraw iał nadal sw e  prace naukow e i przygotow yw ał opis P olsk i, który  
dopiero u  progu epoki K sięstw a W arszaw skiego ujrzał św iatło d z ien n e5. W ydaje 
się, iż obok głośnej książki R ulb ière’a w łaśn ie  dzieło V autrina m iało  szczególne 
m ożliw ości dotarcia do rąk francuskich  ów cześnie i kszta łtow an ia  w yobrażeń
o Polsce. P ozostaje otw artym  pytanie, w  jakiej m ierze opinie V autrina m ogły za­
w ażyć na poglądach adm inistracji napoleońskiej. Czy np. bezcerem onialność n ie ­
których dostojn ików  cesarskich (w kraju sprzym ierzonym ) n ie  w ynikała  niekiedy  
w łaśn ie  z przesłanek zaczerpniętych z obszernego i budzącego zapew ne zaufanie  
opisu Vautrina?

Jak w iadom o, francuscy obserw atorzy n ie cieszą się szczególnym  uznaniem  
jako autorzy relacji z p o d ró ży 6. Czy jednak należy zarzucić V autrinow i ten den­
cyjność i brak ścisłości? W naszym  przekonaniu bezw zględnie tak. Francuski je-

1 P o r .  u w a g i  E .  W . W o ł o s z y ń s k i e g o ,  Polska w  opiniach Francuzów X V III w.
R ulhière i jego w spółcześni, W a rs z a w a  1964. s. 6—9. A u to r  p o s ta c ią  V a u tr in a  b liż e j s ię  n ie  
z ad ą ł p o d k r e ś la j ą c  je d y n ie ,  iż  w  k r y ty c e  s p r a w  p o ls k ic h  V a u tr in  p o s z e d ł n a jd a le j ,  s . 101.

2 Z a g a d n ie n io m  ty m  w ie le  u w a g i  p o ś w ię c ił  S t .  K o t ,  p o r .  je g o  Adieu à la Pologne,
K r a k ó w  1930, o ra z  te g o ż : N ationum  Proprietates, , ,O x fo rd  S la v o n ic  P a p e r s ”  t. V I—V II 
1955—.1957.

3 P o r .  w y b ó r  t e k s t u  V a u tr in a  z t r o s k l iw y m  k o m e n ta r z e m  W. Z a w a d z k i e g o ,
Polska S tanisław ow ska w  oczach cudzoziem ców  t. Г, W a r s z a w a  s. 707—329. U p rz e d n io
u ła m k i  t e k s t u  V a u t r in a  w łą c z y ł  do  sw e j k s ią ż k i  j .  a .  W i l d e r ,  O kiem  cudzoziemca. Ze  
w spom nień cudzoziem ców  o daw nej Polsce, W a rsz a w a  1959, s . 119—136, 2311—4.

4 M . C h o l e w o - F l a n i k i n  n ie  ro z w ią z a ła  z a g a d e k  ż y c io ry s u  V auitn ina. D o k o n a ł te g o  
u p r z e d n io  W . Z a w a d z k i ,  op. c i t .  t .  I, s. 26—32, k t ó r ^  p o d k r e ś l i ł  n ie m iłe  s to s u n k i  p a n u ją c e
w  d o m u  (S ap iehów .

б H . V a u t r i n ,  L ’Ob'servateur en Pologne, P a r i s  1807, s. 484.
e 'P o d k re ś l i ł  to  R. W . W  o ł  o  s  z  y  ή  s k  і, op . c'i't., s. 1.


